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Winien ją zatem nosić:

TEgoioizna moda wiosenna 
jest pod zn a kie m  M a

M o d re  są suknie rów nież skromne 
jak i e leganck ie w  k w ia ty . Czy z a ­
s ta n a w ia ła  się Szanow na P an i k ied y ­
ko lw iek  nad  tern, że ubiory z m ate r­
ia łu  w  k w ia ty  stroją tylko figury 
smukłe?

Smukłą, równą linię osiągnie 
k ażd a  pani przez nałożenie  naszej n ad ­
zw yczajnej celowo skonstruow anej o- 
pask i

„PRIJJAPOL
N atychm iast zw ężają  się b iodra, 

zm niejsza się nadm iernie duży brzuch 
a  całość linji s ta je  się harm oni ną. 
O p a sk a  „ P R U J A P O L "  sk ła d a  się z 
szeregu pasem  gum ow ych. Jest trw a łą , 
w ygodną w noszeniu i nie krępuje 
sw obody ruchów . Przez rów nom ierne 
p rzy leg an ia  zastępu je m asaż, o ddzia­
łu jąc  dodatn io  na  o rgana w ew nętrzne.

O p a sk a  , ,P R U JA P O L " jest niez­
będną dla WSZyStkiCh dbający ch  o 
z d ro w ie  n ie w y łą c z a ją c  c ie rp ią c y c h

1. k to p rag n ie  mieć figurę zg rab n ą  i elastyczną.
2. u kogo c ia ło  w ym aga podpory  w skutek  n iedbałego  trzym ania się w yw oł. p rędko  zmęczenie.
3. k to  ze w zględów  zdrow otnych potrzebuje podpory" obw isłego brzucha w  raz ie  n iedom a­

g a n ia  narządów  traw ien ia , po operacjach  i t. d. O p ask a  „ P R U J A P O L "  o kazała  się 
niezbędną POdCZdS Ciąży. Po porodzie zaś zachow ać m ożna rów nież sm ukłe linje 
jedy^nie przy" noszeniu opaski , P R U JA P O L "

N iezależn ie  od przytoczonych w yżej p rzyk ładów  zaleca się opaskę ,,P R U JA P O L "  w szyst­
kim paniom  i panom  u p raw iającem  sport jflk t6liniS, kO/Wą jdZdę, WlOŚldTStWO ,i t. d.

L iczne u znan ia  jak ie  nadchodzą z w szystk ich  stron Polski, są 
najlepszym  dowodem dobroci i skuteczności opaski , ,P R U JA P O L " .

C en a  p r z y  norm alnych rozm iarach do 100 cm. wynosi zl 3 5 —.
Z a  każd e  dalsze rozpoczęte 10 cm. dolicza się i o°/o. P asek  dla 
p anów  w  solidnem trw ałem  w ykonaniu  kosz 'u je  żl 3 o — do 100 cm. 
z doliczeniem  io°/o za każde rozpoczęte daisze 10 cm. W y sy łk a  
może nas tąp ić  natychm iast za pobraniem  pocztowem.

P rzy  zam ów ieniu należy  podać m iarę w  pasie  i przez biodra.

Ilustrowane prospekty wysyła się na zadanie bezpłatnie.

B. P H W I C Z P O Z B Ń
ulica Młyńska nr, 9
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W S P O M
Lubię bajki — lubiłam je od najwcześniej­

szego dzieciństwa — to też zamęczałam 
zawsze wszystkich najbliższych natrętnem 
„opowiedz bajkę". W repertuarze matki 
mojej było tych bajek bez liku, opowiada­
nych z dramatyczną ekspresją (jako, że'po­
dejrzewam, iż posiadała talent aktorski). 
Lecz i ten bogaty repertuar wyczerpał się 
i znudził. „Przypomnij sobie nową", pro­
siłam, aż oto przyszedł pomysł i nicią prze­
wodnią tych nowych 'bajek stała się jakaś 
postać niewieścia, która przeistaczała się w 
coraz to nową bohaterkę bajki: więc była 
raz nieszczęśliwą królową, skazaną na ścię­
cie, to znów nieszczęśliwą aktorką, otrutą 
kwiatami przez złą kobietę, to znów złą'żo­
ną, namawiającą męża do zbrodni i za karę 
umierającą w obłędzie — a wszystko to 
działo się w jakimś teatrze — a ta'bajko­
wa pani 'nazywała się Modrzejewska — i 
wielkiem zdarzeniem było dla opowiadają­
cych zobaczenie jej z bliska — w kościele 
na niedziełnem nabożeństwie.

Lata przeszły, sama przekroczyłam próg 
owego teatru z bajki, mnie samej kazano 
się przeistaczać w coraz to nowe bohaterki 
z bajek,'aż oto pewnego dnia padły słowa: 
Modrzejewska przyjeżdża na występy do 
Krakowa". Odżyły wszystkie bajki — u- 
plastyczniły się tak wyraziście, jakby były 
przeżyte realnie. Ciekawość — wzrusze­
nie — lęk a 'nadewszystko rozpacz i po­
czucie nieudolności •—• gdy kazano mi być 
tą drugą królową, skazującą ową nie­
szczęśliwą z bajki na śmierć — doprowa-

N I E N I E
dzały mnie do nieprzytomności. Aż przy­
szedł on dzień pierwszej próby — na któ­
rej miała być Modrzejewska. Dziś, gdy się 
wszystko bagatelizuje, poniża i pomniejsza, 
napewno nie będzie zrozumiałem, gdy na- 
piszę, że szłam ja kna spotkanie z Bogiem. 
Bo też był to bóg, a raczej bogini — teatru 
— ta wyniosła postać z cudownym u- 
śmiechem i wielkopańską grandezą, doda­
jąca otuchy przedstawionej sobie począt­
kującej prawie 'Elżbiecie z Marji Stuart. 
Naturalnie podczas prób sama Marja Stu­
art markowała tylko swoją rolę, a zajmo­
wała się głównie wskazówkami dla partne­
rów, prób było mało, trzy czy cztery, trze­
ba było myśleć o kostjumach, niech 'więc 
Bóg i Szyller przebaczą Elżbiecie, która 
7resz*ą na przedstawieniu z nosem utkwio­
nym w jakiejś szparze płótna dekoracyj­
nego, patrzyła na wcielanie swojej bajki, za­
pominając zupełnie, że ma poczuć niena­
wiść i srogość względem tej uroczej a tak 
bardzo nieszczęśliwej postaci, która jak bia­
ły gołąb fruwała po scenie w nieświadomość 
okrutnego losu jaki ją czeka.

A potem niezapomniane wrażenie 
„Giocondy" d‘Annunzia, gdy nieszczę­
śliwa Sylwia traci ręce, zdruzgotane 
posągiem, który na nią rzuciła w 
pracowni męża ■— rywalka. Była sama 
posągiem tak cudownym i wyrazistym, że 
łzy do oczu napływały z estetycznego wzru­
szenia. A Beatrycze z „Wiele hałasu o nic", 
szesnastoletnia wiosna; zapominało się zu­
pełnie, że to kobieta już niemłoda, bo sześć-
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dziesiąt parę lat licząca, była wiosną i w 
ruchu i w wyglądzie całej swojej smuklej 
postaci.

Podczas tychże występów przygoto­
wała dwie nowe role — Laodamję i War­
szawiankę Wyspiańskiego, a bodaj że i Idal- 
ję w Fantazym Słowackiego, a choć może 
nie były to role tak zupełnie skończone, 
jak tamte, z któremi zżyła się od lat i może 
trochę język odzwyczaił się od polskiej mo­
wy, odczuwać się to zwłaszcza dawało w 
literach syczących, jednak każda postać by­

ła opromieniona urokiem najwyższej poezji 
a plastycznie była dziełem skończonem. 
Tak, Modrzejewska była postacią bajki, jak 
była nią inna postać kobieca, którą po la­
tach zobaczyłam — Eleonora Duse. — Pa­
trząc na nie doznawało się dziwnego mi­
stycznego wzruszenia, jakiś powiew wiecz­
ności zdawał się je otaczać, może też, li­
tością zdjęte, tam gdzie są teraz, uproszą 
nowe dla się wcielenie i powrócą, a w te­
atrze na nowo zakwitnie bajka.

Stanisława Wysocka.

S Ł O W K O O
Chociaż autor „Maman chce się wydać“ 

w swem życiu literackiem niejednemu ko­
munałowi dał już rady i niejeden czcigodny 
nonsens na należnym mu szarym końcu u- 
sadził, to najgruntowniej może załatwił się 
z pewną przez miernoty Stałe odświeżaną, 
oklepanką ,że krytyk musi sam tworzyć, 
jeżeli bierze się do oceniania tego, co inni 
piszą. Załatwił się z tem Grzymała nie 
przez dyskusję nad różnicą, jaka 'zachodzi 
między twórczością krytyka, a twórczością 
pisarza i miał rację o tyle, że nikt nie ma 
czasu na przekonywanie drugiego, że dwa 
a dwa jest cztery, zamiast jąć się tej niepo­
trzebnej belferki, Grzymała przekonał kogo 
potrzeba, że gdy o niego idzie, o krytyka 
Grzymałę ,to lepiej z niedorzecznościami 
nie wyjeżdżać, bo Grzymała - krytyk jest 
także Grzymałą-pisarzem i to lepszym, niż 
wielu z tych, którzy ' z tego tytułu krytyk 
mają doń pretensje.

W istoci, jeżeli idzie o technikę pisania 
dla teatru, o tę umiejętność zajęcia widza, 
bez której niema porozumienia z widownią 
a zatem i sukcesu, Grzymała jest majstrem 
urodzonym i zupełnie pierwszorzędnym. 
Trzeba sięgnąć wstecz chyba do Kazimierza 
Zalewskiego, aby znaleźć w Grzymale o- 
zdobniejsze wydanie pisarza co tak dobrze 
na deskach się czuje, tak skutecznie zatru­
dnia aktora i tak widza potrafi zaciekawić. 
Zdarzają się przy tem zabawne i pouczają­
ce starcia między teorją i praktyką. >

G R Z Y M A L E
Gdy Siedlecki wystawił w szyfmanow- 

skim Teatrze Polskim swoje „Włamanie", 
zaczęto, jak to normalnie w teatralnym 
światku bywa, szukać dziur na calem i zna­
leziono, że po „Włamaniu" snują się 'mno­
gie „opowiadania", że nie wszystko się 
„dzieje", ale wiele się „gada", co ma być, 
jak wiadomo, ciężkim przeciw teatrowi 
grzechem. Prawda, ani słowa. We „Wła­
maniu' ‘ludzie dużo sobie'o sobie opowia­
dają, bo tak im i Grzymale potrzeba. Ale 
tak samo prawda, że opowiadania te nie- 
tyłko nie są rozwlekłe, nie tylko nikt nie 
myśli o tem ,aby raz się skończyły, ale 
przeciwnie, śledzi je współczesny widz z 
takiem zajęciem, jakby aktorzy boksowali 
się lub grali match tennisowy. Oto sekret 
teatralności, sekret tego instynktu, który 
u urodzonego aktora sprawia, że 'każdy 
gest wygląda dobrze i każda charakteryza­
cja trzyma mu się na twarzy tak, jakby 
się z nią urodził, a który u urodzonego 
pisarza powoduje, że wszystko, co napi­
sane, brzm i’ze sceny donośnie, efektownie 
i do widza dochodzi.

W szczególności przyniósł ze sobą Grzy­
mała na świat nietylko zarówno dar zwię­
złego teatralnego słowa, które w retoryce 
się nie gubi, ale stanowi 'jakby dalszy ciąg 
gestu i tak jak mimika informuje widza o 
tem tylko, co najkonieczniejsze — ale tak­
że dar pisania ról, doskonałych ról, z któ­
rych aktor może zrobić plastyczną, cieką-
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wą 'i żywą na teatrze figurę. Możemy 
sprzeczać się tu i owdzie z Grzymałą o 
psychologię jego światka, ale nigdy nie 
zaprzeczymy, że nas te figury zajmują, że 
w świetle rampy pysznie wyglądają i że 
na aktorach leży ich skóra jak'ulana. Tak 
samo nie możemy oprzeć się ich błyskot­
liwym, iskry sypiącym rozmowom, w któ­
rych zwarte i efektowne „powiedzenia" 
lecą po sobie jak wystrzał za wystrzałem. 
Siedlecki jest z techniki >,a przedewszyst- 
kiem z umysłowości swojej majstrem de­
finicji i aforyzmu. W krotochwili daje mu 
to olśniewającą nieraz silę dowcipu, i na

to znajdziemy w „Maman" przykładów 
bez końca. Dowcip ten jest także 'co do 
formy zupełną i wyłączną Siedleckiego 
własnością, a po dotkliwie tnącej ironji 
także łatwo go poznać. Grzymała omal nie 
został zawodowym matematykiem i tego 
się nie zaprze do końca. Jasność 'myśli, 
zwięzłość słowa i dar koncentrowania go 
w aforyzmie nie pozwolą mu też schować 
się za żadnym pseudonimem, równie jak 
logika konstrukcji teatralnej, stanowiąca 
jego drugi walny atut. Kto jeszcze'o tem 
nie wie, dowie się od „Maman".

Witold Noskowski.

W Y W IA D  Z P A N IĄ  S A C H N O W S K Ą
Nim od Dobskiego przeszedłem na 27-go 

Grudnia, pojedyncze ,grube krople deszczu 
zmieniły się już w nieprzerwane strugi; z 
każdym krokiem kapelusz i lekka zarzutka 
stawały się cięższe. Trzeba było kapitulo­
wać i schronić 'się przed nawałnicą do 
pierwszej z brzegu bramy; a to pierwszą z 
brzegu okazała się brama Teatru Polskiego.

Szczęśliwie los zdarzył, bo właśnie przy­
pomniałem sobie, że od dwu dni redakcja 
„Świata Kulis" dopytywała się o 'zamówio­
ny wywiad z p. Sachnowską, a ja do tej 
pory nie uczyniłem żadnych w tym kie­
runku kroków. Spieszę więc co rychlej do 
sekretarjatu. Pan Piotrowski urzęduje przy 
biurku, obok siedzi jakaś pani, na kanapce 
usadowił się p. Przystański.

— Czy mógłbym pana prosić — mówię, 
witając się z p. Piotrowskim — o protekcję 
u swej żony i wyrobienie mi u niej rendez- 
vous 'w łaskawie wskazanym czasie i miej­
scu?

— A właśnie żona jest tutaj.
O przeklęta krótkowzroczności. Cory- 

chlej przepraszam p. Sachnowską i przystę­
puję do „indagacji". '

— Może pani będzie łaskawa mi o sobie 
opowiedzieć, a jak najwięcej.

— O to dużo złego się pan o mnie do­
wie — śmieje'się pani S.

— Czemuż to?

— Bo gdybym nawet chciała coś dobrego 
powiedzieć to zaraz zaprotestuje ten czło­
wiek, któremu najbardziej dałam się we 
znaki. — Tu p. S. spogląda'na męża. Pan 
Maksymiljan uśmiecha się filuternie z nad 
gazety, ale milczy.

— Karjerę artystyczną rozpoczęłam w 
Warszawie — opowiada pani Sachnowską 
— w roku, w 'roku. . . . Kasia to pamię­
ta za nas obie, bo razem rozpoczęłyśmy,

— Ona o dwa miesiące wcześniej — 
wtrąca pan Piotrowski.

— A tak, dwa miesiące wcześniej, masz 
rację. Debjutowalam w'„Mentorze" w Te­
atrze Małym pod dyrekcją Kazia Zaleskie­
go. Do końca życia staruszek nie nazywał 
się inaczej, tylko zawsze Kazio. Kochany 
człowiek. Był to jeden z najlepszych dy­
rektorów oddany cały umiłowanej sztuce i 
swemu'zawodowi. Tremę miałam straszną. 
Szczególnem przerażeniem napełniały mnie 
pierwsze rzędy, zajęte przez potęgi surowej 
krytyki Lorentowiczów i Dobrowolskich, 
Sufler ze swych obowiązków wywiązywał 
się zupełnie sumiennie, lecz ja zmieszana, 
ani słowa nie słysząc, poczęłam nań w zło­
ści i rozpaczy tupać nogami. Na szczęście 
kolega Noskowski zorjentował się szybko 
w sytuacji, krzyknął na mnie i tem przy­
wrócił mnie do równowagi. A potem, po­
tem to już było łatwiej i przestałam lękać
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się łudzi z pierwszych'rzędów. Od samego 
początku grywałam role charakterystyczne 
— żadnych tam „naiwnych" nie robiłam. 
Po Warszawie nastąpił Płock, później Wil­
no, którego niezwykle życzliwą dla teatru 
atmosferę po dziś dzień wspominam nader 
mile. '

— To już druga, co ma słabość do Wil­
na — mruczy p. Piotrowski.

— Kijów, Odessa — ciągnie dalej p. S. — 
znów Warszawa, Teatr Narodowy, 'Łódź. 
W Łodzi poznałam tego „bolszewika", któ­
ry świeżo z Rosji wrócił, no i stało się. . . . 
W Poznaniu bawimy 11 lat i już nie mamy 
zamiaru ruszać się stąd. Publiczność po­
znańska,'choć z początku chłodna i nieufna, 
Z chwilą gdy się przekona do artysty, umie 
go ocenić i wytwarza się stosunek wzajem­
nego przywiązania. Zadomowiliśmy się 
też już na dobre.

— Śliczną willę mają < państwo w Pusz­
czykowie. Przechodziłem tamtędy w prze­
szłym roku i podziwiałem piękne kwiaty, 
tak czule hodowane, jak słyszałem, 
przez pana Piotrowskiego.

— I owoców mamy wbród.
— A czy' tegoroczne mrozy, nie zaszko­

dziły drzewom?
— Tylko delikatniejszym gatunkom. 

Brzoskwinie i szlachetniejsze gatunki śliwek 
zmarzły ,ale inne drzewa obsypane kwie­
ciem i urodzaj się zapowiada doskonale. — 
Będzie nam bardzo miło, jeśli pan zechce 
odwiedzić nas kiedy i pokosztować naszych 
owoców.

— Serecznie dziękuję. Nie omieszkam 
skorzystać z tak uprzejmego zaproszenia, 
zwłaszcza, że mam dawno ochotę 'zrobić z 
panemPiotrowskim wywiad, ale tak, żeby 
się nic nie spostrzegł.

Pan Piotrowski posiada, o czern może 
czytelnicy nie wiedzą, nieprzebraną ilość 
wspomnień, które do tego umie'opowiadać 
niezwykle barwnie i zajmująco. „Piotrusia 
z jego opowiadaniami można żywcem wziąć 
do książki, a będzie powieść pierwszej kla­
sy" powiedział kiedyś autor „Turandotki".

Pan Piotrowski uśmiecha się.
— Ano pewnie, że niejedno przeżyło się. 

Inne czasy były. Nie takie stałe posady jak

teraz. Mój Boże, czy ja wiedziałem, co ter 
jest gaża. Wiedzieć to niby wiedziałem, ale 
widzieć to mi się już nigdy nie udawało. 
Bywało, że dziennie człowiek zarobił dwa­
dzieścia, trzydzieści kopiejek; akurat star­
czyło na chleb. Teatrów było mało, o miej­
sce w nich trudno, dopiero po 1905 r. car­
ski rząd pozwolił na stałe teatry w Zie­
miach Zabranych. Więc się wędrowało z 
miejsca na miejsce. Czasem koleją, czasem 
wozem. A jak wjeżdżaliśmy do miasta, to 
ludzie nie wiedzieli czy cyrk jedzie, czy te­
atr. Na przodzie nasz sekretarz na kobyle, 
którą sobie wyprosił u dyrektora, że miał 
dużo spraw tu i ówdzie do załatwienia, 
obok hasało sobie źrebię; u nas psów i ko­
tów było poddostatkiem, a wreszcie przy- 
pętał się kozioł, którego powódź porwała. 
Wyciągnęliśmy biedaka z wody, podzieli­
liśmy się co było i z wdzięczności nie chciał 
nas opuścić; gdy potem graliśmy, to kozioł 
kasy pilnował.

— A drób też przecież woziliście z 'sobą 
— wtrąca pani Sachnowska.

— Tak, a sekretarz wpadł na przemyślny 
sposób i żeby drób się nie rozbiegł po dro­
dze, to przywiązał 'jedną, sztukę do drugiej- 
i tak na sznureczku wszystko to maszero­
wało.

— Czy pani też brała udział w tych wę­
drówkach? '

— O nie, ja rozpoczęłam już w tych cza­
sach, gdy życie aktora zaczęło się ustalać.

— Nie potrzebowałaś tak wzdychać jak 
czteroletnia córeczka naszego kolegi, która 
podróżowała razem z • trupą. Kiedyś w 
Skarżyskach wsiedliśmy do naszego pocią­
gu,, ojciec ułożył małą na ławce, żeby się 
trochę przespała, a ta powiada smętnie: „O 
mój Boże, że też człowiek musi tak wciąż 
z miejsca na miejsce'wędrować, a nie ma 
własnego domu". — Jeszcze kilka wspom­
nień dobył p. Piotrowski z bogatej skarb­
nicy swych przeżyć, lecz zostawimy to do 
specjalnego artykułu. A może, może — p. 
P. da się nakłonień sam od czasu do czasu 
opowie czytelnikom na łamach „Świata 
Kulis" o dolach i niedolach aktorskiego ży­
wota. Byłoby to znacznie ciekawsze od 
wszelkich wywiadów. jot.



N r. i Ś W  1 A T  K U L I S S tr. 7

S T A N I S Ł A
— Proszę mi opowiedzieć coś ze swego 

życia dla czytelników „Świata Kulis" — 
interesujących się swemi ulubieńcami, zna- 
nemi bywalcom teatralnym jedynie ze sce­
ny, od strony roli i kostjumu lub co najwy­
żej od Dobskiego — zaczynam 'od razu rze­
czowo moją rozmowę z p. Drabikiem przy

dźwiękach tercetu i melodji majowej ulewy 
za oknami.

— Musi jednak P. T. Redakcja zrobić 
kiedyś'wywiad z samym panem Dobskim, 
bo on, karmiciel nasz i żywiciel słodki, na­
leży już chyba do świata artystycznego; 
tem więcej, że zmieniają się zespoły teatral­
ne, a on trwa i rozszerza swój stan posiada­
nia pod same opłotki' chudej parafji luter- 
skiej.

W D R A B I K
—• Ale pan się pyta o moje przeżycia.
— Otóż służę:
— Zamiłowanie do sztuki i'muzyki mia­

łem od najmłodszych lat. Już jako chłopiec, 
najwięcej czasu poświęcałem rysunkom, 
najchętniej rysowałem konie i to z natury. 
W późniejszych latach, pobierałem lekcje

gry na skrzypcach, lecz przedewszystkiem 
pociągał mnie teatr!' Największą dla mnie 
rozkoszą było pójść do teatru na galerję za 
dwadzieścia „centów"! — Aby uzyskać „tak 
wielką sumę", nieraz musiałem długo pro­
sić i przymilać się Mamusi, aż wreszcie da­
ła się przekonać.

— Przeżywaliśmy'wszyscy z Makuszyń­
skim te „bezgrzeszne lata" entuzjazmu te­
atralnego.
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— Zamiłowanie do teatru rosło z każdj m 
rokiem jzacząłem więc grywać w ,.Teatrach 
am atorsk 'C .hi to z dużem'podobno po­
wodzeniem. O tern, że posiadałem już wte­
dy dobry głos — wcale nie wiedziałem ■ -  
choć bardzo łub. Jem śpiew.

— Przypadek dopiero zrządził, że usły­
szał mnie'w Krakowie w Rydla „Jasełkach" 
mój pierwszy Maestro, prof. Stanisław Bur­
sa i zajął się odrazu bezinteresownie moim 
głosem i przepowiedział karjerę operową, 
a nawet odgadł rodzaj głosu, jaki kiedyś się 
miał ustalić. Studja u mego kochanego mi­
strza'prof. Bursy, musiałem na pewien czas 
przerwać, bo Austrjacy zabrali mnie do 
wojska i wysłali na front włoski. Nie za­
przestałem jednak myśleć o śpiewie, zabra­
łem ze sobą nuty z myślą, że może uda mi 
się przedostać na włoską stronę, a tam bę­
dę mógł dalej studjować.

— Na owym włoskim froncie podobno 
wszyscy „cienko śpiewali", bo ton podawała 
znakomita artylerja włoska tak wysoki, że 
mało kto zdzierżył? '

— Były i weselsze chwile, jak wówczas 
np. gdy od kompanji miotaczy min odko­
menderowano mię do wyćwiczenia żołnier­
skiego chóru, złożonego z „wiernych sło­
wiańskich ludów" na jakiś kajzerfest habs­
burski. Na polance w lesie stanęły „ludy" 
i czekały mego hasła z wysokiej trybuny, 
by .. . wysłuchać jak sam dyrygent śpiewał, 
bo chóry zamilkły. . . .

— Albo inna'uciecha, też na galówce ja­
kiejś we włoskim kościółku, gdzie śpiewa­
łem cały repertuar naszych polskich, senty­
mentalnych piosenek, ku radości Włochów 
i podziwowi wielojęzycznej armji habsbur­
skiej.

—' Powróciwszy z frontu włoskiego w 
roku 18-tym, natychmiast rozpocząłem na 
nowo lekcje u prof. Bursy. — Rezultaty z 
każdym dniem były coraz lepsze, cały mu­
zyczny Kraków zaczął interesować się mo­
im głosem, aż wreszcie przyjechał dyr. Doł- 
życki i zaangażował mnie do nowo powsta­
łej Opery Poznańskiej.

— W Poznaniu, od pierwszej chwili zdo­
bywałem sobie duże zainteresowanie dla 
mego głosu. — Po debiucie moim w „Hal­
ce" w roli „Jontka" dnia 17. 1. 1920 r.

stworzyło się nawet konsorcjum z ów­
czesnym starostą Kłosem na czele, które da­
ło mi pieniądze na studja w Medjolanie. — 
Otwierały się przedemną piękne horosko­
py na studja i 'perspektywy . . .  włoskie, 
prostujące ścieżki dla śpiewaka w najdalszy 
świat. Niestety, dziś tylko z głęboką wdzię­
cznością wspominam tych zacnych i ofiar­
nych łudzi, którzy młodemu artyście pra­
gnęli przyjść z pomocą. '

— Istotnie nie łatwo u nas o takich me­
cenasów, jakkolwiek premjer Świtalski za­
kończył swą świetną mowę na otwarciu P. 
W. K. takiem właśnie hasłem, że troską'rzą­
du jest stworzenie dla każdej twórczej jed­
nostki możliwości swobodnej i beztroskiej 
pracy — dodaję z otuchą.

— Najazd bolszewicki zmusił mnię do 
pozostania >w kiaju, pracowałem więc nadal 
przez 2 lata w operze poznańskiej, zdoby­
wając coraz to większe nazwisko i stanowi­
sko wśród kolegów, aż wreszcie dyr. Mły­
narski zaangażował mnię do opery war­
szawskiej. Mimo powodzenia, jakiem się 
tam cieszyłem, śpiewając 'takie partje jak: 
Rudolf z „Cyganerji" Pinkerton, „Butter- 
fly" itp. przesiedliłem się do Lwowa! We 
Lwowie wystąpiłem poraź pierwszy w „Cy­
ganerji", którą dla mnie wznowiono i odra­
zu zdobyłem ogólne uznanie. Najwięcej jed­
nak powodzenia przyniosła mi premjera 
„Casanowy" Różyckiego. Śpiewałem partję 
tytułową, przestudjowaną pod osobistem 
kierownictwem kompozytora.

— W Poznaniu „Casanova“ nie znany?
— Podobno w przyszłym sezonie pójdzie 

u nas „Casanova“ i pewny jestem powodze­
nia, tak kasowego, jak i artystycznego. W 
roku 1925 zaangażowałem się wraz z moim 
przyjacielem barytonem Dolnickim, — o- 
becnie artystą oper zagranicznych, do ope­
ry katowickiej, gdzie śpiewałem przez dwa 
sezony. Były to szalenie miłe czasy! — wy­
jeżdżaliśmy . często na niemiecką stronę, 
gdzie opery polskie przyjmowała 'polska 
ludność entuzjastycznie . WBytomiu i Gli­
wicach od czasu plebiscytu śpiewałem 
pierwszy Jontka w „Halce".

2 Katowic wyjeżdżałem na dwa krótkie 
studja do Medjolanu, — słuchałem bardzo 
często przedstawień w „Scali" medjolań-
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skiej", co wpłynęło dodatnio na rozwój me­
go głosu.

W roku 1927 przeniosłem się na dłuższy 
czas zagranicę i występowałem gościnnie w 
Zagrzebiu, śpiewając tam w języku 'polskim.

Wnastępnym roku zostałem zaproszony 
na występy do opery warszawskiej i po­
znańskiej, gdzie (mimo propozycji opery 
warszawskiej) podpisuję stały kontrakt, — 
aby móc pracować pod wybitnem kierow­
nictwem dyr. Stermicza.’

— Którego zaniedługo zabraknie Pozna­
niowi —

— Niestety opuszczą nas dyr. Sternticz, 
lecz jego wskazówki nie pójdą w zapomnie­
nie. — Obecnie przygotowuję'pod kierow­

nictwem dyr. Stermicza „Jaskółkę" Pucci­
niego. Śpiewam główną partję tenorową 
„Ruggera", którą również pod dyrekcją 
dyr. Stermicza śpiewał w Wiedniu słynny 
Fletta. '

— A jakież plany ma Pan na przyszłość? 
— pytam niedyskretnie na zakończenie.

— Plany? Póki jestem młody i... wolny, 
roją się plany przeróżne, wyjazd w świat, 
temwięcejpże marzenia te mają trochę pod­
kładu realnych propozycyj.

— A Poznań?
— Uważam'go za drugą ojczyzną — po 

rodzmnym Krakowie i nie bez powodów.
■ hs.

PRASA KRAKOWSKA
O TEATRACH POZNAŃSKICH

„Ilustr. Kurjer Codz.“ z dnia 15 maja pisał:
W ostatnim liście pisaliśmy o zespole Te­

atrów Miejskich w bieżącym sezonie,’ o re­
pertuarze idącym po linji przygotowań na 
P. W. K., a sterującym pod' flagą rodzimego 
programu zarówno w operze, jak i w dra­
macie.

Takiem wydarzeniem było wystawienie 
opery Adama Dołżyckiego „Krzyżacy". Za- 
iówno prasa miejsc., jak i warszawska wyra­
ża się z calem uznaniem tak o samem dziele 
naszego kompozytora, jak i o wykonaniu 
w zespole poznańskiem pod batutą kapel­
mistrza Wojciechowskiego i pod reżyserją 
Urbanowicza i w konstrukcji scenicznej St. 
Jarockiego, znakomitego dekoratora te­
atrów miejskich. Poza wiełkiemi walorami 
muzycznemi, atrakcją dla ' najszerszych 
warstw gości wystawowych pozostanie po­
pularna treść opery, oparta o nieśmiertelne 
dzieło Sienkiewicza. W głównych partjach 
duży popis znaleźli p.: Kisielewska, dr. 
Roesslerówna, Karpacki, Perkowicz i Za­
leski. <

Z równem pietyzmem wystawiła dyrek­
cja opery drugą rzecz polskiego kompozy­
tora „Tatry" Feliksa Nowowiejskiego, balet, 
oparty w swej treściwej koncepcji na ta­

trzańskiej legendzie o królu Giewoncie i 
córce jego Leluji, wyzwolonej z mocy króla 
wężów cudowną fujarką — pieśnią czystego 
Perlowicza. Monumentalne dekoracje kraj­
obrazu tatrzańskiego i fantazje architekto­
niczne St. Jarockiego stanowiły kolory­
styczne tło dla zespołów baletowych pod 
kierownictwem M. Statkiewicza i partji 
chórówgóralskich. Batutę dzierżył dzielnie 
kapelmistrz Tyllia. Zarówno „Tatry" jak i 
„Wesele na Kujawach" (na wsi) F. Nowo­
wiejskiego — wystawione w jesieni — 
wzbogaciły rodzimy repertuar naszej opery 
na czas Wystawy, nie mówiąc już o popu­
larnym dziś w Polsce balecie Różyckiego 
„Pan Twardowski", przygotowanym z 
wielkim pietyzmem i nakładem środków 
scenicznych.

Trzecią wielką nowością, wystawioną z 
początkiem kwietnia, to nieznana w Polsce 
ani też na Zachodzie opera'Czajkowskiego 
„Mazepa". Kapelmistrz Tyllia i reżyser Za­
leski, równocześnie niezrównany wykonaw­
ca Koczubeja, nadali operze wyżyny ar­
tyzmu i przyswoili tę rzecz na stale nasze­
mu repertuarowi. Poza znakomitym Zale­
skim dużym 'sukcesem artystycznym cie-
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W znow ienie „Pomsty Jontkow ej" W . W alew skiego w  Teatrze W ielkim

,,Borys G odunow " w O perze poznańskiej
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szyli się pp.: Kisielewska i Marynowicz (du­
blują) ,dr. Roesslerówna, Drabik oraz tytu­
łowy bohater p. Karpacki. Przedstawienie 
to bezwarunkowo zaliczyć należy do repre­
zentacyjnych, które na każdej, nawet naj­
większej scenie i wszystkim' można pokazać, 
co bezwarunkowo w dużej mierze jest za­
sługą Zaleskiego.

Usiłowania dyrekcji i reżyserji idą w 
kieiunku nowej inscenizacji oper polskich 
na czas Wystawy i 'ta k  przygotowuje się

kich czynników i szczeremu oddaniu się 
swej pracy artystów.

Przechodząc do pracy „Teatru Polskie­
go", tej zasłużonej w Poznaniu 'placówki 
kultury narodowej, konstatujemy z rado­
ścią podtrzymywanie repertuaru klasyczne­
go i rodzimego, bez względu nawet na do­
raźne sukcesy kasowe. Więc nieśmiertelny 
Fredro ze swą „Ciotunią" i „Nikt mnie nie 
zna"' święcił zasłużone triumfy dzięki zna­
komitej reżyserji dyr. Szczurkiewicza i p.

uroczyste wznowienie Joteyki „Zygmunta 
Augusta", Moniuszki „Halki", Walewskiego 
„Pomsty Jontkowej" i kilka innych.

Obok poważnego repertuaru opery, cie­
szą się znacznem powodzeniem wesołe i po­
godne opery komiczne i operetki, 'dzięki 
szeregowi doskonałych wykonawców z wy­
tworną Fontanówną na czele.

Jeżeli zważymy, że dyrekcja pracuje sto­
sunkowo szczupłym zespołem solistów, 
przyznać musimy, że utrzymanie tak ob­
szernego repertuaru i'wysokiego poziomu 
artystycznego jest trudne i dokonywać się 
musi dzięki wielkiemu wysiłkowi wszyst-

Wysockiej. Zdarzeniem- teatralnem było 
wystawienie światowej sławy sztuki Karola 
Capka p. t. „R. U. R.“, które nabrało cha­
rakteru „dyplomatycznego", skoro konsul 
czechosłowackiej republiki p. inż.. Matousek 
przesłał reżyserowi sztuki' p. Młodziejow- 
skiej-Szczurkiewiczowej oraz bohaterce 
sztuki p. Żbikowskiej wieńce laurowe ze 
wstęgami o barwach narodowych i dedyka­
cje, a członkowie kolonji czeskiej ofiarowa­
li wykonawcom wspaniałe kwiaty.

Wielkim wieczorem w teatrze było było 
również' wystawienie „Makbeta", stojące 
pod wezwaniem talentu St. Wysockiej i
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Roberta Boelkego, jak pisała miejscowa pra­
sa. Inscenizacja i reżyserja szły po linji mo­
numentalności i uproszczeń w szczegółach
— licząc się ze szczupłością sceny i jej urzą­
dzeń dawniejszych. (Te same trudności i z 
równym sukcesem zwyciężono przy insce­
nizacji „Cyrano de Bergerac" Rostanda z p. 
Brackim i p. Grabowską w rolach głównych
— a w reżyserji Karola Borowskiego z te­
atrów Szyfmanowskich w Warszawie, któ­
ry bawił' gościnnie dłuższy czas w Poznaniu 
i odbył cały szereg prób. Przyswojenie tej, 
wiecznie entuzjazm budzącej sztuki naszej 
scenie, mimo wielkich technicznych i zespo­
łowych trudności, będzie na stałe ważną po­
zycją w repertuarze.

Czwartym • sukcesem sceny w tym krót­
kim okresie było wystawienie „Niespo­
dzianki" K. H. Rostworowskiego, laureata 
krakowskiego konkursu. W świetnej reży­
serji dyr. B. Szczurkiewicza i pod osobistem 
kierownictwem autora w ostatnich próbach
— wstrząsnęła „Niespodzianka" widzami 
„Teatru Polskiego" z siłą Ajschyłowej tra- 
gedji. Wykonawcy głównych ról Szczurkie­
wicz (ojciec), Wysocka (matka) i Biesiadecki 
(Franek) nadali swym artyzmem twardym 
rolom — kontury ludzkiej niedoli i wywo­

łują szeregiem przedstawień głębokie współ­
czucie w duszach' widzów — o co autorowi 
chodziło.

Nie mniejszą frekwencją cieszyły się w 
tym okresie lżejsze komedje jak Maughama 
„Oto kobieta", W. Perzyńskiego „Dziękuję 
za służbę", Bracca „Prawdziwa miłość".

Tutaj podkreślić'należy niezwykłą inwen­
cję konstruktora scen poznańskich p. St. 
Jarockiego, który potrafił dostosować swe 
pomysły dekoracyjne do skromnych roz­
miarów sceny „Teatru Polskiego" i daje 
każdym razem i tutaj rzeczy skończone 
(np. (Makbet, Cyrano de Bergerac).

Od stycznia br. wychodzi jako organ Te­
atrów Miejskich własny dwutygodnik p. t. 
„Świat Kulis", pod redakcją kierownika li­
terackiego p. Emila Zegadłowicza; celem 
tego — w estetycznej szacie wychodzącego 
czasopisma objętości 16 stron — jest zbliże­
nie publiczności do aktualnych spraw i o- 
gółnych zagadnień dzisiejszego teatru, bo 
zainteresowanie teatrem u publiczności po­
znańskiej nie brakuje, choć wyraża się>może 
ono inaczej, może „mniej gorąco" niż 
gdzieindziej, ale za to może szczerzej w od­
niesieniu do rodzimej twórczości muzycznej 
i dramatycznej.

O Z Y G M U N C IE  ZALESKIMLWÓW
Ze Lwowa'piszą nam:

Znakomity wasz artysta, Zygmunt Zaleski, 
śpiewał u nas „Borysa Godunowa" i Mefi­
sta w „Fauście", przyjęty entuzjastycznie 
przez publiczność i postawiony w ocenach 
krytyków na właściwem sobie światowem 
stanowisku. Przytoczę parę ważniejszych 
głosów. Prof. Fr.'Neuhauser pisze m. in.: 
Kto chce się zapoznać z kreacją operową 
wielką, potężną i de facto niezrównaną, 
niech zobaczy Zaleskiego w „Borysie Godu­
nowie". Postać ta wywołać musi cały szereg 
wstrząsających nerwami wrażeń, wrażeń na 
zawszę niezapomnianych. 'Prof. Zofja Ko­
złowska, znana nauczycielka śpiewu, pisze 
m. in.: „Nie wiemy, czy większych superla­
tywów mamy użyć dla wyrażenia zachwy­
tów nad wykonaniem wokalnem, czy po­

dziwiać bardziej grę tego niezrównanego 
aktora". W „Fauście" scena kościelna do­
czekała się takiego opisu prof. Neuhausera: 
„Potężne wrażenie, dziwny i niesamowity 
nastrój łączyły się ze sceną kościelną, dzięki 
grze scenicznej słynnego artysty. Powoli, 
tuż obok Małgorzaty, krążąca postać Me­
fista ,tej groźnej personifikacji złego sumie­
nia ,to jeden z najpotężniejszych momen­
tów, tych niezapomnianych w kreacji Za­
leskiego, porywającej audytorjum od pierw- 
tszej do ostatniej chwili. — Entuzjazm był 
nieopisany. Szkoda, że Zaleski dał nam tyl­
ko dwa wieczory, gdyż obowiązki w Po­
znaniu nie pozwoliły mu na dłuższy pobyt. 
Nie tracimy nadziei, że przy najbliższej 
wolnej chwili znów o nas pomyśli.
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Z  G L O S O
Pokłosie wszeclisłowiańslcego zjazdu 

śpiewaczego.
Koncerty festiwalowe, przynoszące tak 

(obfite i urozmaicone programy muzyki pol­
skiej, zajęły naszą uwagę całkowicie; tym­
czasem trzeba jednak wrócić jeszcze do 
minionych już wrażeń Wsźechsłowiańskiegó 
Zjazdu Śpiewaczego i pomówić o jego w y­
nikach artystycznych.

Zaczniemy od koncertu chórów słowiań­
skich, im im się pierwszeństwo należy z 
prawa gościnności a także ze względu na 
wysoki poziom ich produkcji. Że występy 
naszych miłych gości z .Tugosławji i Cze­
chosłowacji spotkały się z gorącemi owacja^ 
mi tłumnie zebranych słuchaczy, rozumie 
się samo przez się po wielkich, serdecznych 
manifestacjach w pierwszym dniu zjazdu. 
A entuzjazm był tem większy, im bardziej 
artystycznie wypadły popisy.

Dysceplina. rytmiczną, wyrównaniem dy­
namiki i wytworną techniką śpiewaczą- 
zaimponował ham przedewszystkiem praski 
„Hlahol", który pod batutą p. Jar. Herle- 
go wykonał trudny a efektowny „Hymn' 
Dworzaka z towarzyszeniom orkiestry Kil- 
harmonji Warszawskiej. Temi samemi za­
letami odznaczył się też wielki chór cze- 
skoslowackiejj gminy śpiewaczej, złożony 
z reprezentacji wielu zespołów. Najpięk­
niej "wypadł w icli wykonaniu piękny li­
twor J. B. Foerstera „O ziemio, przebudź 
się" na mieszany chór a capella. Dyry­
gował prof. Rund z Morawskiej Ostrawy. 
Tenże zespól odśpiewał na zakończenie z 
towarzyszeniem orkiestry Smetany „Pieśń 
czeską", utwór o  szerokich i silnych kon­
turach muzycznych, o efektownych stopnio- 
wariiacli i doskonaleni brzmieniu. Był on 
imponującym finale koncertu gości, któ-. 
rzy przedstawili nam jeszcze szereg mniej­
szych zespołów, zwłaszcza jugosłowiań­
skich, świetnie ześpiewanych, choć nada­
jących się raczej w ramy kameralne. — 
Męskie zespoły czeskie: „Smetana" z Mu- 
kaczewa, który nas zapozanł z ludowemi 
pieśniami Rusi Przykarpackiej i Stowarzy­
szenie śpiewacze handlowców ż Pragi nie 
reprezentują właściwego, bardzo wysokie­
go poziomu czeskich chórów, natomiast kla­
sę średnią, która nie mogła nas oczywiście 
szczególnie zaciekawić.

Chór słowacki „Akademicko, peyecke 
edrużeni" z Bratisławy, który wykonał 
oratorjum Dworzaka, wyjechał niestety 
wcześniej i nie brał już udziału w kon­
cercie gości. Tak więc w sumie program 
■wykonały jedynie zespoły dwóch Harol­
dów pobratyczycli, Jugosławian i Cze­
chów, dając dowód istotnie wysokiej swej 
kultury śpiewaczej. Szkoda jednak, że re-
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prezentacja słowiańska nie była liczniej­
sza: widocznie stały tu na przeszkodzie 
trudności techniczne, które zapewne przy 
dalszych wszechslowiańskich zjazdach śpie­
waczych dadzą się pokonać.

Nadspodziewanie liczny okazał się u- 
dzial polskich chórów w zjeździ®. i z przyŁ 
iemnością stwierdzić było można, że śpie­
wacy nasi przybyli dobrze przygotowani 
na tę wielką defiladę śpiewactwa i złożyli 
prawie bez wyjątków dowód, że chóry pol­
skie pracują intensywnie, że poziom ich 
artystyczny podnosi się. ccraz wyżej, a nie­
które zespoły wprost zachwyciły nas w y­
robieniem technieznem i kulturą muzyczną 
swych dyrygentów.

Pierwszy koncert (w Hali Kongresowej), 
który bvl popisem związków polskiego 
zjednoczenia, śpiewaczego, miał charakter 
raczej reprezentacyjny, śpiewały połączo­
ne clióry związków: Śląsk-Opole, Wcstfalja- 
Nadrenja, Berlin, Bódź, Kraków, Kielce, 
Mazowsze, Lwów. Pomorze, Śląsk i Wiel­
kopolska. Zespoły te ad lioc zestawione, 
niekiedy nie należycie ustosunkowane w 
poszczególnych głosach, nie mogły też dać 
właściwego obrazu wartości chórów, z ja­
kich były złożone. I tak np. doskonałe, 
zespoły krakowskiego „Ećlla", lwowskie­
go „Chóru Techników" czy „Harfy" war­
szawskiej nie uwydatniały się w ogólnej 
masie śpiewających. Pozatem szereg utwo­
rów, wykonanych, przez te masowe, chóry, 
skomplikowaną swą fakturą nie nadawały 
się do  tego gatunków popisów. W tym 
kierunku przezorny i trafny wybór zro­
biły clióry pomorskie, zyskując też zasłu­
żony aplauz, a jeszcze, lepsze wywarły 
złączono clióry śląskie, które pod batutą 
dyr. S. Stoińskiego odniosły stanowczo (naj­
większy sukces wieczoru. Już śpiewy w 
stadjonie, a także na pierwszym koncer­
cie w hali przysporzyły niewątpliwie wiele 
doświadczenia naszym kompozytorom, któ­
rzy w swych utworach, dla zjazdu przezna­
czonych, nie zawsze, okazali dostateczne 
zrozumienie dla faktury wokalnej, prze­
znaczonej do masowego, brzmienia chóro­
wego.

Popisów poszczególnych związkowych i 
osobnych chórów polskich, które odbyły 
się w liczbie kilkudziesięciu numerów, nie­
kiedy o jednej godzinie w dwóch różnych 

■ salach — nie można było niestety wy­
słuchać z braku czasu i ogólnego prze­
męczenia wobec tak obficie nagromadzom- 
nych produkcyj, i ur< czystościowych imprelz. 
Udało mi się jednak być obecnym na kon­
cercie związków poznańskiego i piomorskie)- 
go. Wynik tych popisów był dla mnie 
milą naógól niespodzianką. Rozwój arty­
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styczny tych zespołów jest zupełnie wi­
doczny, a niektóre chóry są na drodze do 
normalnego wysokiego, poziomu chórów cze­
skich. Niewiele do tego braknie poznań­
skiemu „Hasiu", które pod kierownictwem 
wysoce fachowem p. Kwaśnika wyborni., 
wykonało arcytrudny utwór Walewskiego 
„Rapsod burzowy" na chór męski. Nie­
gdyś tak dobry zespół „Echa" poznańskiego 
wykonał również ten utwór, lecz, niestety, 
nie ku chwale swej tradycji śpiewackiej. 
A przecież zespól ten ma wszelkie dane do 
rozwoju artystycznego. Z chórów męskich 
bardzo też korzystnie zaprezentował się 
Chór Kolejarzy z Bydgcszczy pod dyr. p. 
Kabacińskiego i „Arjon" z Kościana (dyr. 
p. Wojciechowski) — aby wymienić waż­
niejsze. Popisywały się następnie chóry 
żeńskie, z których leszczyński (dyr. p. Lu- 
bierski) i zespól z Pleszewa zapisał się 
nam sympatycznie w pamięci, dalej zespo­
ły mieszane, cierpiące naógół na zbyt tru 
dny program. „Szarotka ‘ z Inowrocławia 
(dyr. p. Sobieski) wyróżniała się wyraźnie. 
Ale i wiele z tych niewymienionych tu 
chórów zasługiwało na szczery poklask i 
jak już powiedziałem o artystyczny rozwój 
naszych zadiodnio-polskich zespołów śpie­
waczych obawiać się nie potrzebujemy. — 
Przyszłość ich wydaje się zaszczytnie obie­
cującą.

Patrząc z ogólnej perspektywy na mi­
niony Wszećhsłowiański zjazd śpiewaczy 
powiedzieć możemy to, co już w pierw­
szym artykule zaznaczyliśmy, że spełnił 
on całkowicie swój ideowy cel a tern sa­
mem dokonała się rzecz doniosłej wagi 
kulturalnej i politycznej i zasługa inicja­
torów zjazdu i jego niestrudzonych organi­
zatorów jest rzeczywista i wielka. Przy- 
pomnijmy sobie prjsy tej okazji, że zwłasz­
cza , dwom młodym artystom ruch śpiewa­
czy w Poznaniu zawdzięcza swój roz­
wój ku artystycznym sferom, że im 
też zawdzięcza większość ogromnych 
wysiłków około zorganizowania zjazdu; są 
nimi: Stanisław Wiechowicz i Władysław 
Raczkowski. A i 'zasług pracy wewnętrzne^ 
przygotowawczej do tego wielkiego zjazdu 
pominąć się nie godzi: należy ona do se- 
njora wielkopolskiego ruchu śpiewaczego 
p. K. Barwickiego, wieloletniego sekreta­
rza Wielkopolskiego związku. Kół śpiewa­
czych. Jesteśmy pewni, że śpiewaetwo pa­
sze pod kierownictwem ludzi tak sprawie 
oddanych zdąża niechybnie ku prawdziwie 
artystycznej, a więc dla kultury narodu 
wysoce pożądanej przyszłości.

Zygmunt, Latoszewski.
(Kurjer, Poznań — 25. V. 29).

Rozwój opery w Katowicach.
Najmłodsza w Polsce, a niestety tylko 

czwarta i ostatnia z rzędu, opera w Ka­
towicach dzięki niestrudzonej pracy arty­
stycznej i pełnemu zapału wysiłkowi ca­
łego zespołu zaczyna sobie powoli zdoby­
wać i utrwalać zasłużone miejsce w opinji 
całego Państwa. W his tor ji Śląska Gór­
nego — zarówno na polskiej, jak i nie­
mieckiej stronie — wypisała sobie już nie­
zatarte karty, utrzymując szczytne tra­
dycje opery warszawskiej z czasów ple­
biscytu. W czasie wzmożonego terroru 
niemieckiego opera katowicka dawała swe 
przedstawienia pod eskortą żandarmów nie­
mieckich (Bytom, 1922).

Entuzjazmu szarych tłumów robotniczych, 
spragnionych polskiego słowa i -polskiej 
meiodji, na przedstawieniu „H alk i' 27. I. 
1929 r. w Zabrzu (Hindenburg) na niei- 
mif.ckiej stronie nie jest w stanie pisać 
żaden sprawozdawca teatralny.

Królewska Huta, Nowy Bytom, Tarnow­
skie Góry, Rybnik, Bielsko, Cieszyn, oto — 
obok Katowic — polskie miasta śląskie, 
gdzie opera nasza, krzepiąc ducha narodo­
wego naszych współobywateli, gromadziła 
nadto liczne rzesze wrogich nam mniej­
szości, a artystycznem wykonaniem — 
przeważnie polskich — oper, budziła w 
nich respekt i podziw dla polskiej sztuki 
i polskich artystów.

Poziom Katowickiej opery jest od lat 
sola, w oku- i przedmiotem nieukrywanej 
zazdrości dla propagandowej opery nie­
mieckiej z Bytomia, na którą rząd Rze­
szy niemieckiej łoży stale nieprawdopo­
dobne kwoty.

Brak sali prób w budynku teatralnym 
jest bolączka powszechnie znaną, lecz na 
razie nie rozwiązaną, a dotykająca Równo­
miernie oba działy. Jeżeli wobec tego dra­
mat musi odbywać niejednokrotnie swoje 
próby w „foyer" to opera, pracująca z an­
samblem solistów i chórami w liczbie, 
przekraczającej zawsze 50 csób, odbywa 
wszystkie swe próby — z wyjątkiem or­
kiestrowych i generalnej — w sali chó­
rowej p powierzchni 25 m2.

Dyrekcja teatru, przy poparciu władz 
miejskich stara się ten fatalny stan roz- 
wjązać przez usunięcie z odrębu budyn­
ku teatralnego malarni i stolarni. W ten 
sposób zyska się na odbywanie (stałych 
prób obszerny lokal, oo położy raz na 
zawsze kres dotychczasowemu stanowi rze­
czy. Zresztą wyjaśnienie w tej materjii 
swego, czasu podała już Katowicka prasa 
codzienna.

Teatr Katowicki po odejściu Niemców 
został doszczętnie ogołocony z kostjumów, 
rekwizytów, oraz wszelkich utensyljów, a 
zostało tylko trochę starych dekoracyj ,i 
gole mury. Pccziętkowi dzierżaWey grali
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w niestylowej lataninie, w kostiumach do­
słownie: „do wszystkiego'1 II III. Jeśli obecna 
dyrekcja teatru na żądanie kierowników 
artystycznych, a przy . chętnej pomocy 
władz obecnych, miejskich, stara się o no­
woczesne urządzenia, ulepsza środki tech­
niczne i- oświetlenie sceny, a przy wysta­
wianiu sztuk dba o szatę zewnętrzną, to 
z tego jednakowa korzyść dla obu dzia­
łów. Kostjumów zaś nie sprawia się spe-

T E A T R

Pogląd teatralnego „króla entuzjastów*.
Klaka u nas jest obecnie nieznana, nie 

istnieje, ale żaden teatr francuski obejść 
się bez niej nie może. Jest to instytucja 
jawna, uznana i... poważana. Poważana do 
tego stopnia, że poważny tygodnik paryski 
„Candide" umieszcza w ostatnim swym nu­
merze wywiad z kierownikiem klaki, nazy­
wając go poetycznie „Kapitanem entuz­
jazmu".

Kierownik klaki musi być świetnym psy­
chologiem. Od .pierwszego rzutu oka na 
salę poznaje, czy praca jego będzie tego 
dnia łatwa, czy trudna.

„Gdy widzę na sali ludzi, którzy przez 
oszczędność nie kupują programów i któ­
rzy dobrze obrócili w garści, pieniądz, za­
nim go wydalin a bilet, wiem, że nie bę­
dą też szczodrzy w „oklaskach" powiedział 
w "wywiadzie.

„Gdy deszcz pada, trudno jest poruszyć 
kobiety, gdyż myślą o pończochach, któ_- 

1 re zabłociły w drodze do teatru".
Wielką sztuką klakiera jest, by klaskał 

w porę, nie zawcześnie, gdy piękny mo­
ment jeszcze się nie skończył, i nie za- 
późno, gdy zachwyt został już zapomj 
niany".
, „Moim obowiązkiem" powiedział wreszcie 
„klakier" „jest ośmielać nieśmiałych i bu­
dzić roztargnionych1.

(Scena Polska Nr. 9).

cjalnie dla opery, czy też dramatu, lecz 
sprawione kcstjumy są własnością i ma­
jątkiem teatru do nieograniczonego używa­
nia -przez oba działy.

Co się zaś tyczy frekwencji .publiczności, 
to opera katowicka jest bezsprzecznie ipro- 
centowo najlepiej funkcjonującą placówką 
muzyczną w całej Polsce.

(Scena Polska Nr. 10).

A L J  A
Numerowane kartofle teatralne.

W Berlinie utwórz mo specjalną komisję, 
celem zbadania przyczyn ogromnych defi­
cytów w teatrach rządowych. Omawiając 
prace tej komisji, pisma berlińskie dono­
szą, że napotkała ona na nieprawdopodobny 
wprost biurokratyzm. W administracji pra­
cują setki urzędników bardżb wysoko płat­
nych, przyczsm głównem zajęciem kierow­
nictwa jest wyszukiwanie dla tych ludzi 
roboty. Tak więc, każdy guzik odpruty 
od jednego kostjumu scenicznego, a przy­
szły do drugiego, musi mieć swoją spe­
cjalna. tekę z aktami.

Najbardziej groteskowy przykład biuro­
kratyzmu daje jednak liistorja, która wy­
nikła przy wystawieniu sztuki „Razzia". 
Jednym z koniecznych rekwizytów był w 
tej sztuce worek kartofli, którego ani re­
żyser, ani aktorzy nie mogli się doprosić. 
Wreszcie nadeszła stereotypowa odpowiedź: 
„Zapotrzebowanie uznane i zestanie załat­
wione w drodze odpowiednich instancyj". 
Po kilku dniach worek został triumfalnie 
wniesiony, gdy go otworzono, przekonano 
się z niemałem zdumieniem, że każdy kar­
tofel opatrzony jest w wielki, biały numer 
porządkowy, starannie i cstentac-yjnie wy­
malowany na łupinie!!!

— O —
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LUDWIK XIV A „DON KICHOT".
Ludwik XIV zapyta, raz pewnego szlachcica, 

znanego ze swej zarozumiałości, czy umie po 
hiszpańsku. Ten, sądząc, że król chce mu nadać 
stanowisko posła w Hiszpanji, odpowiedział:

— Właśnie się go uczę, a gdy już będę do­
brze nim władał, zgłoszę się do Najjaśniejszego 
Pana.

— Zgłoś się, chcę ci coś polecić dodał, król.
Zarozumialec ucieszony zabrał się do pra­

cy i po pewnym czasie zgłosił się do króla, za­
pewniając go, że już mówi po hiszpańsku jak 
rodowity Hiszpan.

—• Wyśmienicie — ódpowiada król- — bo 
właśnie chciałem ci polecić, byś sobie przeczytał 
„Don Kichota" w oryginale.

* * a

Sztuka Molnara „Djabeł" miała ,jak wiadomo 
— powodzenie światowe i graną była również 
we Włoszech przy współudziale sławnego arty­
sty Zacconi‘ego. Molnar obecny był na prernje- 
rze swej sztuki we Włoszech i drżący ze wzru­
szenia stał za kulisami. Po pierwszym akcie roz­
legły się głośne gwizdy. Przerażony autor za­
pytał znajdującego się w pobliżu włoskiego 
dziennikarza, co miały ozniczać te przeciągłe 
gwizdy. Dziennikarz rzucił w odpowiedzi jedno 
tylko słowo: „Wygwizdane!"' Ogarnięty prze­
rażeniem Molnar, uciekł z za kulis i zaszył się 
w jakiś najciemniejszy kąt widowni. Po skoń- 
czonem przedstawieniu rozległy się frenetyczne 
oklaski; publiczność domagała się wreszcie wy­
dobyć Molnara z jego kryjówki. Wywołany 
ciągle na nowo przez rozentuzjjazmowaną pu­
bliczność, musial 20 razy ukazać się na scenie. 
Zdziwiony tym nagłym sukcesem Molnar nie 
mógł sobie wytłumaczyć dziwnej zagadki, dla­
czego pierwszy akt został wygwizdany. Wów­
czas Zacconi ze śmiechem wyjaśnił mu tę ta­
jemnicę. Oto sznury kurtyny były źle naoliwio­
ne, skutkiem czego przy częstem spuszczaniu i 
podnoszeniu w górę wydawały odgłos, podobny 
do gwizdu.

:„SPLEN D ID ” :i
X ul. 27 Grudnia 10 X
X Wytworny lokal kabaretowy X 
X  Dancing' — Bar M
X W każdą niedzielę i święto X
g F i» e  o' t l o c k  T e a  g
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